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HYDROBUDOWA
WROCŁAW

o firmie mówi prezes Zarządu
Mariusz Głodny.

N asza firma jest młoda, choć ma
długą historię, gdyż jej początki
sięgają roku 1946.

Po 57 latach swojego istnienia
została w 2005 roku kupiona przez
prywatnych inwestorów. Zakupione
zostały wartości niematerialne,
tj. prawa do używania nazwy oraz

korzystania z dorobku technicznego.

Od momentu rozpoczęcia działalności w firmie pracę
podjęli poprzedni pracownicy Hydrobudowy Wrocław, którzy

. ,

wspólnie z nami podjęli trud reaktywowania firmy.
I nie byli to wyłącznie pracownicy produkcyjni, ale również

pracownicy Zarządu byłej Hydrobudowy Wrocław. Tak oto
rozpoczął pracę długoletni wiceprezes Zarządu Mieczysław
Zimak, który w " nowej" Hydrobudowie Wrocław również
został powołany na stanowisko wiceprezesa Zarządu ds.
technicznych, zaś nowym człowiekiem w Zarządzie firmy jest
Włodzimierz Wasiński - wiceprezes ds. strategii i rozwoju.

Sądzę, że wszyscy skorzystaliśmy na wspólnie rozpoczętej
działalności. Zarząd korzysta z dużego doświadczenia
pracowników, pracownicy zaś - z możliwości pracy w dobrze
sobie znanym zawodzie. Ciągle jestem pod wrażeniem ich
zaangażowania i wkładu pracy w rozwój firmy.

Obecnie Hydrobudowa Wrocław posiada trzyosobowy
zarząd i zatrudnia około 200 pracowników - a ich liczba w
dalszym ciągu rośnie. Naszym celem jest: zapewnić ludziom
stabilne zatrudnienie i dobre warunki pracy tak aby chętnie
podejmowali u nas zatrudnienie.

Już w pierwszym roku powstania Hydrobudowa Wrocław
sp. z 0.0. zaczęła odnosić pierwsze sukcesy. Wykonujemy prace
na rzecz MPWiK we Wrocławiu, a także jako podwykonawca
nasza firma przystąpiła do realizacji m.in.

- kanalizacji deszczowej i sieci wodociągowej przy
przebudowie pl. Kromera - ul. Krzywoustego wraz z
firmą NCC,

- uzbrojenia terenu sieci podziemnych przy ul. Koszarowej
dla przedsiębiorstwa WROBIS,

HYDROBUDOWA
WROCŁAW

Ober die Firma spricht Mariusz
Głodny, Vorstandvorsitzender "W

U nsere Firma ist jung obwohl ihre
Geschichte schon lang ist, denn ihr
Anfang reicht bis in das J ahr 1946
zurOck.

N ach 57 J ahren ihres Bestehens wurde die Firma 2005 von
privaten I nvestoren gekauft. Gekauft wurden die
nichtmateriellen Werte, d.h. der Firmenname und das Recht auf
die Nutzung ihrer technischen Leistungen.

Seit dem Neuanfang arbeiten in der Firma die ehemaligen
Mitarbeiter von Hydrobudowa Wrocław, und gemeinsam
haben wir unseren Betrieb reaktiviert. Es waren nicht nur
Produktionsarbeiter., aber auch einige VorstandsmitgJieder der
ehemaligen Firma Hydrobudowa Wrocław. Somit hat der
langjahrige Stellvertretender Vorstandsvorsitzender Mieczysław
Zimak seine Arbeit in dem neuen Betrieb Hydrobudowa
Wrocław aufgenommen, wo er auch ais S tellvertretender
Vorsitzender fOr technische Angelegenheiten verantwortlich
wurde. Das neue Gesicht in dem Firmenvorstand ist
Włodzimierz Wasiński - Stellvertretender Vorsitzender fOr
Strategie- und EntwickIungsfragen.

Ich meine, dass wir alle von der gemeinsam aufgenommenen
Tatigkeit profitiert haben. Der Vorstand profitiert von
Erfahrungen der Mitarbeiter, die Arbeiter dagegen von der
Moglichkeit, in ihnen gut bekannten Berufen beschaftigt zu
werden. Ich bin immer noch von ihrer Einstellung und ihrem
Beitrag zu der Firmenentwicklung beeindruckt.

Heutzutage hat Hydrobudowa Wrocław einen 3-kopfigen
Vorstand und beschaftigt ca. 200 Mitarbeiter, deren Zahl immer
noch wachst. Unser Ziel ist es, den Leuten gute und stabile
Arbeitsbedingungen zu schaffen, damit sie bei uns gern
arbeiten wolIen.
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- magistrali wodociągowej oraz kolektora kanalizacji
sanitarnej dla Południowo-Zachodniego Pasma
Aktywności Gospodarczej.

Najważniejszy kontrakt
W chwili obecnej Hydrobudowa Wrocław sp. z 0.0. jako

lider kontraktu przystąpiła do realizacji rozbudowy osiedlowej
sieci wodociągowej, kanalizacyjnej i deszczowej osiedla
Złotniki, która jest częścią projektu pn. "Poprawa jakości wody
we Wrocławiu", dofinansowanego ze środków Unii
Europejskiej.

Kontrakt, który obejmuje wykonanie w okresie 21 miesięcy
około 53 km sieci sanitarnych i deszczowych oraz sieci
wodociągowej, a także wykonanie około 16 km dróg na osiedlu.
którego całkowity koszt wyniesie prawie 14 mln EURO i jest
jednym z największych tego typu programów w Polsce.

Planowany zakres prac budowy sieci wodociągowej
obejmuje przebudowę, wymianę i budowę nowych odcinków
sieci, które zostaną połączone z siecią istniejącą. Realizowana
wymiana sieci wodociągowej ma zapewnić stałą dostawę wody
dla mieszkańców osiedla.

Dodatkowo wybudowana magistrala DN400 na ulicach
Małopolskiej i Wielkopolskiej będzie elementem przebudo­
wanej stacji przy ul. N a Grobli, której zadaniem jest poprawa
ciśnienia i jakości wody dla mieszkańców Wrocławia.

Dużym wyzwaniem przy realizacji kontraktu jest również
rozbudowa kanalizacji sanitarnej wraz z przepompowniami.
Sieć kanalizacyjna składać się będzie z głównych kolektorów i
przykanalików dochodzących do poszczególnych budynków.

Po zakończonych robotach ziemnych kolejnym etapem
inwestycji będzie odbudowa nawierzchni ulic wraz z ich moder­
nizacją i oznakowaniem  wykonane zostaną również progi
spowalniające w celu zwiększenia bezpieczeństwa pieszych.

Kontrakt przewiduje również zagospodarowanie terenów
zielonych - m.in. wydzielone zostaną trawniki wzdłuż
chodników oraz dosadzone drzewa.

Realizacja tak dużego przedsięwzięcia na pewno nie jest
łatwa i dlatego od samego początku przygotowywaliśmy się do
niego bardzo poważnie.

Dlatego też staramy się na bieżąco informować
mieszkańców osiedla o harmonogramie prowadzonych prac
oraz występujących uciążliwościach. W zamian oczekujemy od
mieszkańców współdziałania i wyrozumiałości.

Do prowadzenia nadzoru realizacji inwestycji wytypo­
waliśmy najbardziej doświadczonych pracowników naszej
firmy. Należą do nich:

-­

Schon im Grundungsjahr hatte Hydrobudowa Wrocław
GmbH die ersten Erfolge, indem die Firma eine Reihe von
Auftragen fur die Stadtischen Wasser- und Kanalisationswerke
in Wrocław ausfuhrte, und auch ais Nachauftragnehmer u.a. an:

- dem Bau des Regenabtluss- und WassefVersorgungsnetzes
in den umgebauten Kromera- u. Krzywoustego-StraBen
gemeinsam mit der Firma NCC,

- der GelandeerschlieBung an der Koszarowa-Str. fur die
Firma WROBIS,

- an dem Bau der Hauptverteilungsleitung und des
Vortluters fur das sudwestl. Gewerbegebiet teilgenommen
hal.

Der wicbtigste Auftrag
Hydrobudowa Wrocław GmbH ais Auftragfuhrer hat jetzt

mit dem Ausbau des Wasserversorgungs-, Kanalisations- und
Regenwasserabtlussnetzes in der Siedlung Złotniki begonnen
was ein Teil des durch die EU mitfinanzierten Projekts
"Verbesserung der Wasserqualitat der Stadt Wrocław'  isl.

Der Auftrag, der den Bau vom ca. 53 km Kanalisations­
und Regenwasserabtlussnetz und Wasserleitungsnetz, sowie 16
km StraBen umfasst, und deren Kosten fast 14 Mio. Euro
betragen, gehort zu den groBten Programmen dieser Art in
Polen.

Der geplante Umfang der Bauarbeiten am
Wasserleitungsnetz umfasst Ausfuhrung, U mbau, Austausch
und Bau neuer N etzabschnitte, die mit dem bestehenden N etz
verbunden werden. Der Austausch des Wasserleitungsnetzes
soli den Siedlungsbewohnern eine standige Wasserlieferung
garantieren.

Die gebaute Hauptverteilungsleitung DN400 in der
Małopolska-Str. und Wielkopolska-Str. wird zusatzlich zu
einem Element der umgebauten Wasseraufbereitungsstation an
der Na-Grobli-Str., deren Aufgabe es ist, den Druck und die
Qualitat des Leitungswassers in Wrocław zu verbessern.

Eine groBe Herausforderung bei diesem Auftrag ist auch
der Ausbau der Sanitarkanalisation mit Pumpwerken. Das
Kanalisationsnetz soll aus Hauptkanalen und einzelnen
Hausanschlussen bestehen.

N achdem die Erdarbeiten abgeschlossen sind, sollen in der
nachsten Auftragsetappe die StraBen wiederaufgebaut,
modernisiert und neu markiert werden. Auch Schwellen werden
gebaut, um die Sicherheit der FuBganger zu gewahrleisten.

Def Auftrag umfasst auch die Neugestaltung von
Gruntlachen, d.h. hinter den Gehwegen werden Rasen angelegt
und Baume geptlanzl.

Spotkajmy się we Wrocławiu 3
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Grażyna Snopczyńska, związana z branżą hydrotechniczną
od ponad 20 lat Swoje doświadczenie zawodowe zdobywała
m.in. przy budowie Stacji Uzdatniania Wody na Mokrym
Dworze, kolektora sanitarnego Ślęża oraz przy przebudowie
układów odprowadzania ścieków sanitarnych z wysp Piaskowej
i Słodowej.

Jerzy Wach pełniący funkcję kierownika budowy.
Uprawnienia budowlane w zakresie budowy sieci sanitarnych
ma od prawie 30 lat, a swoje ogromne doświadczenie w branży
wodociągowej i kanalizacyjnej wykazał przy realizacji tak
prestiżowych inwestycji jak np. budowa oczyszczalni ścieków w
Jugowicach, wału powodziowego i śluzy Zacisze czy też
budowa rurociągu tłocznego ścieków do Wrocławskiej
Oczyszczalni Ścieków.

Krzysztof Matusiak w branży budowlanej już 12 lat - przy
fealizacji kontraktu pełni funkcję koordynatora wykonawstwa.
W swoim dorobku zawodowym ma wykonanie sieci kanalizacji
sanitarnej i deszczowej na osiedlu Imielnica w Płocku, budowę
oczyszczalni ścieków w Miszewie Murowanym i w Bedlnie, a
także rozbudowę osiedlowej sieci kanalizacyjnej Wrocław­
M uchobór etap I.

Ze swojej strony chcielibyśmy zapewnić mieszkańców
Złotnik, że będziemy się starać za wszelką cenę dotrzymać
terminu ukończenia prac, mając na uwadze, jak bardzo tego
typu inwestycja jest uciążliwa dla mieszkańców osiedla.

N asza firma liczy na współdziałanie mieszkańców - mamy
przecież wspólny cel: uczynić z osiedla Złotniki nowoczesną
i piękną dzielnicę Wrocławia.

Prezes Hydrobudowy Wrocław
\;

Hydrobudowa bierze udzial w akcjach charytatywnych d/a
dzieci na rzecz Kliniki kierowanej przez pro£. Alicję Chybicką. Na
zdjęciu prezes Hydrobudowy Mariusz Glodny
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Die AusfOhrung solch eines groBen Auftrags ist sicherlich
nicht leicht und deswegen hdben wir uns von Anfang an sehr
ernsthaft darauf vorbereitet.

Wir bemOhen uns, die Bewohner Ober den Zeitplan der
Bauarbeiten und damit verbundenen Schwierigkeiten auf dem
Laufenden zu halten. DafOr erwarten Wif, dass sie mitmachen
und VersUindnis haben werden

FOr die Realisierungsaufsicht dieser Aufgabe haben wir die
meist erfahrenen Mitarbeiter unserer Firma ausgewahlt.

Zu ihnen gehoren:
Grażyna Snopczyńska, die seit mehr ais 20 Jahren mit der

hydrotechnischen Branche verbunden ist. Sie sammelte ihre
Erfahrungen beim Bau der Wasseraufbere tungsanlage in
Mokry Dwór, der Sanitafsammelleitung Slęża und den
Sanitarleitungen auf der Sandinsel und Vorderbleiche;

Jerzy Wach, Bauleiter. Seit fast 30 Jahren hat er die
BaufOhrungsberechtigung im Bau von Sanitarkanalisationsnetzen,
und seine Kenntnisse im Bereich Wasser- und
Kanalisationsleitungen hat er u.a. beim Bau einer Klaranlage in
J ugowice, der Wasserdamme und der Schleuse Zacisze und der
Druckrohrleitung zu der Wrocławer Abwasserreinigungsanlage
erworben;

Krzysztof Matusiak, 12 J ahre in der Baubranche, seine
Aufgabe ist die Koordination def Arbeiten. Seine bisherigen
Leistungen sind u.a. eine Sanitar- und Regenkanalisation im
Stadtteil Imielnica in Płock, eine Klaranlage in Miszew
Murowany und Bedlno und der Ausbau des Kanalisationsnetzes
in Wrocław- Muchobór, I. Etappe.

'. ,,___ _o. ' '...LI:.

U nsererseits mochten wir
den Bewohnern von Złotniki
versichern, dass wir uns um
jeden Preis bemOhen werden,
den Abschlusstermin der
Bauarbeiten einzuhalten, denn
wir sind uns dessen bewusst,
wie lastig die Arbeiten fOr die
Bewohner sind.

Wir zahlen auf die
Zusammenarbeit mit den
Bewohnern, denn wir haben
doch ein gemeinsames Ziel ­
aus der Wohnsiedlung Złotniki
einen modernen und schonen
Stadtteil von Wrocław zu
machen.

4 Spotkajmy się we Wrocławiu
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Korespondencja z Berlina
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A jednak da się ...
Piękno, ekonomię i ekologię można pogodzić

Wspaniała architektura może zamienić dorosłych w zdumione małe dzieci, nie mogące pojąć, że "coś takiego jest naprawdę
możliwe". Brytyjskiemu architektowi Sir Normanowi Foster udał się taki cud przy budowie biblioteki instytutów filologii
U niwersytetu Berlińskiego Freie U niversiUit (FU)

Już ze szklaną kopułą umieszczoną w 1999 roku na dachu zabytkowego budynku Reichstagu, będącego dziś siedzibą
niemieckiego Bundestagu, Foster stworzył nie tylko optyczny symbol nowego, demokratycznego Berlina. Architekt zawarł w nim
także ze swoim wyrafinowanym konceptem zachowania energii wyraźne ekologiczne akcenty.

Nowy budynek biblioteki nie jest odrębnie stojącą budowlą. Jest częścią obecnie przebudowywanego i z dużym wyczuciem
restaurowanego campusu FU, kompleksu zbudowanego w latach 1963-73 przez architektów Candilis, Josic, Woods i Schiedholm,
który służył za wzór dla wielu innych współczesnych kampusów uniwersyteckich na całym świecie. Szczególnie ważnym zadaniem
przebudowy było połączenie II rozproszonych bibliotek instytutów filologicznych w jedną wspólną bibliotekę. Obecny budynek
biblioteki tworzy sięgająca aż do ziemi kopuła o bardzo korzystnej proporcji kubusu budynku do powierzchni użytkowej. Dzięki
temu koszty budowy są niskie (ok.18 milionów E). Zewnętrzna fasada budynku składa się z podwójnej powłoki zbudowanej w
odstępie 1,20 fi, co umożliwia naturalne wietrzenie pomieszczenia, swobodny przepływ światła oraz - wraz z innymi technicznymi
środkami - redukuje zużycie energii do 35% w porównaniu z podobnymi obiektami. N. Foster perfekcjonuje tym razem ideę
ekologicznego budownictwa, którą rozwinął w połowie lat 70 wspólnie z architektem Buckminster FulIerem.

Nowa biblioteka mieści 700 000 książek. Dzięki specyficznemu oświetleniu i ślimakowym formom galerii zachwyca ona
wchodzących do środka czytelników i pobudza ich fantazję. Wieść głosi, że tarasowo umieszczone na wielu piętrach wzdłuż
zewnętrznego brzegu galerii 350 miejsc pracy zachęcają wręcz do flirtu z siedzącymi obok sąsiadami.

Foster udowodnił, że przekonanie jakoby piękno było kosztowne, a ekologiczne budowanie nieekonomiczne, jest bezmyślną
niedorzecznością. Architekt pokazał
też, że obchodzenie się z sza­
cunkiem z istniejącą substancją
budowlaną może prowadzić do
fascynujących architektonicznych
osiągnięć. Rezultat takiego postę­
powania jest poza tym także
sensowny zarówno ekonomiczne,
jak i ekologicznie.

Od pewnego czasu w Berlinie
prowadzona jest dyskusja nad
rozbiórką Pałacu Republiki (dawnej
siedziby władz NRD) i odbudową
na jego miejscu dawnego zamku
Hohenzollerów. Po otwarciu bu­
dynku biblioteki N. Fostera,
berliński krytyk architektury
N. Bernau wyraził życzenie, aby
powierzyć zadanie przebudowy
Pałacu Republiki także Fosterowi.
Wielu berlińczyków marzy obecnie
o tym, aby się tak stało.

" \

,
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Tekst: M. KJeineidam

Tłumaczenie: I. Uberman
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Und es geht doch
Versohnung von Schonheit, Okonomie und Okologie

GroBe Architektur kann eTWachsene Menschen zu staunenden Kindern machen: dass so etwas moglich ist. Dem britischen
Architekten Norman Foster ist mit dem Neubau der Bibliothek der Philologischen FakulUit der Freien UniversiUit Berlin ein solches
Kunststuck gelungen. Bereits mit der gHisernen Kuppel, die das historische Reichtagsgebaude, heute Sitz des Parlaments
"Oeutscher Bundestag   uberspannł, schuf Foster nicht nur ein optisches Symbol des neuen, demokratischen Berlin, sondern
setzte mit dem raffinierten Konzept einer Energieerhaltung deutliche okologische Akzente.

Oas neue Bibliotheksgebaude ist kein architektonischer Solitar sondern Bestandteil einer umfassenden Sanierung und
behutsamen Umstrukturierung des zwischen 1963 und 1973 von den Architekten Candilis, Josic, Woods und Schiedholm
erbauten Campus der FU Berlin, der ais modernes Modeli fur viele U niversitatsgelande auf der ganzen Welt gedient hat.
Insbesondere sollten die elf verstreut liegenden philologischen Bibliotheken zu einer einzigen zusammengefuhrt werden. Oas
kompakte Gebaude der Bibliothek ist eine bis zum Boden reichende Kuppel mit einem sehr gunstigen Verhaltnis von
Gebaudevolumen zu N utzflache. Entsprechend niedrig fallen mit ca. 18 Mio Euro die Baukosten aus. Oas AuBere des Oebaudes
besteht aus einer doppelten Hulle mit 1,20 m Abstand, die fur eine natOrliche BelOftung sorgt, viel Licht durchlasst und zusammen
mit anderen MaBnahmen zu einem Energiever-brauch fuhrt, der bei nur 35 % vergleichbarer Gebaude liegen solI. Foster
perfektioniert hier Ideen okologischen Bauens, die er bereits Mitte der siebziger Jahre zusammen mit Buckminster Fuller entwickelt
hatte. Das Innere des Gebaudes bietet Platz fur 700.000 BOcher. Mit seinem Licht und den geschwun-genen Formen der Galerien
lasst es keinen Besucher katt und entzundet seine Fantasie. So wird den terassenformig Ober mehrere Etagen an den AuBenrandern
der Galerien angeordneten rd. 350 Arbeitsplatzen nachgesagt, dass sie Flirts regelrecht herausfordern.

Foster hat bewiesen, dass der Glaube, Schonheit koste immer viel Geld und okologisches Bauen sei unwirtschaftlich,
gedankenloser U nfug ist. AuBerdem zeigt er, dass der respektvolle U mgang mit bestehender Bausubstanz zu architektonisch
faszinierenden Resultaten fuhren kann. Okonomisch und okologisch sinnvoll ist ein solches Vorgehen allemal.

I n Berlin werden seit langerer Zeit der Abriss des Palastes der Republik und die Rekonstruktion des Berliner Schlosses
kontrovers diskutiert. Angesichts des Bibliotheksneubaus hatte der Berliner Architekturkritiker Nikolaus Bernau einen Traum: man
wurde Norman Foster mit der Umgestaltung des Palastes der Republik beauftragen. Wenn es oben im Himmel eine fur Schonheit,
Okonomie und Okologie zustandige Gottheit gibt dann moge dieser Traum wahr werden.

Nie tylko złe czasy
Ambasada Polska w Berlinie i Niemiecka Służba Wymiany

Akademickiej OAAO zaprosiły wspólnie do Forum Nauki
w Berlinie na promocję książki "Mein Polen.. . Oeutsche
Polenfreunde in Porteats" ("Moja Polska... Niemieccy
przyjaciele w portretach"). N a prezentacji obecni byli udzielając
kompetentnych informacji- obaj wydawcy książki: historyk
dr Krzysztof Ruchniewicz i germanista prof. Marek Zybura
z Centrum Studiów Niemieckich i Europejskich im. Willy
Brandta Uniwersytetu Wrocławskiego. Ideą, tej godnej uwagi
książki jest pokazanie na przykładzie trzynastu życiorysów, że
w historii polsko-niemieckich stosunków sąsiedzkich istniały
także dobre czasy. Wachlarz portretów rozpościera się od XV
wieku do dnia dzisiejszego: od poety, humanisty i biskupa Jana
Oantyszka (1485 - 1548), który korcspondował z Kopernikiem
i Melanchtonem, przez pisarkę Bettinę von Arnim, której wielki
wkład w dążeniu do polepszenia warunków i godnego życia
niższych grup społecznych (na przykładzie tkaczy śląskich)
oraz obrona prześladowanych politycznie (pomagała m.in.
Ludwikowi Mierosławskiemu i Julii Woykowskiej) pokazują
inną, mało znaną stronę jej twórczości literackiej, także przemy­
słowca Bertholda Beitza , przewodniczącego firmy Friedrich­
Krupp po drugiej wojnie światowej, który w czasach zimnej
wojny zabiegał o polsko-niemiecki dialog, Enno Meiera, mało
znanego inicjatora polsko-niemieckich rozmów dotyczących
materiałów w podręcznikach szkolnych po Karla Oedeclusa,
nie strudzonego pośrednika i popularyzatora polskiej literatury
w niemieckinl obszarze językowym. Trzeba także nadmienić, że
wrocławskie Centrum Studiów Niemieckich i Europejskich im.
Willy Brandta Jest obecnie ważnym ośrodkiem przyczyniającym
się do pogłębienia wzajemnej wiedzy o sobie obu krajów. Nie
bez powodu OAAO jest bardzo dumne z tej placówki i uważa ją
za "jedno z najbardziej udanych swoich dzieci".

Nicht nur schlechte Zeiten
Oie Botschaft der Republik Polen und der Deutsche

Akademische Auslandsdienst (DAAO) hatten gemeinsam zur
Prasentation des Buches "Mein Polen. .. Deutsche
Polenfreunde in Portrats"  ins Wissenschaftsforum Berlin
geladen. Anwesend und kompetent auskunftsfreudig waren die
beiden Herausgeber, der Historiker Or. Krzystof Ruchniewicz
vom Willy-Brandt-Zentrum in Wrocław und der Germanist
Prof. Marek Zybura von der Unlversitat Wrocław. Die
Grundidee dieses bemerkenswerten Buches ist, anhand von 13
exemplarischen Lebensbildern daran zu erinnern, dass es auch
Zeiten der guten Nachbarschaft zwischen Polen und
Oeutschland gab. So reicht die Palette der Portraits vom 15.
Jahrhundert bis in unsere Tage: vom Poeten, Humanisten und
Bischof Johann Dantiscus (1485-1548), der mit Kopernikus
und Melanchton korrespondierte; der Schriftstellerin Bettina
von Arnim, deren unerschrockener Einsatz fur ein menschlich
wurdiges Leben (am Beispiel schlesischer Weber) und fur
politisch Verfolgte (sie unterstutzte u.a. Ludwig Mierosławski
und Julia Woykowska ) die andere, unbekannte Seite ihrer
romantischen Dichtung ist dem [ndustriellen Berthold Beitz,
nach dem 2. Weltkrieg Vorsitzender der Firma Friedrich Krupp,
der in politisch kaltesten Zeiten fOr eine deutsch-polnische
Verstandigung eintrat Enno Meier, der weithin unbekannte
Initiator der deutsch-polnischen Schulbuchgesprache; bIs hin
zu Carl Oedecius, dem unermudlichen Vermittler polnischer
Literatur im deutschen Sprachr dum. Sicherlich ist heute auch
das Willy- Brandt-Zentrum in Wrocław ein wichtiger
Bestandteil des muhsamen Weges zum besseren gegenseitigen
Verstehen. Nicht ohne Stolz betrachtet es der DAAD aIs eines
seiner wohlgeratensten KInder.

Tekst: M. KJeineidam
Tłumaczenie: J. Uberman

6 Spotkajmy się we Wrocławiu
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Odpowiedzialność
kiełkuje jak fasola

Grządki pełne ziół i kwiatów, krzewy i drzewa opatrzone
tabliczkami, kamienne alejki prowadzące do najciekawszych
okazów - taki mini-ogród botaniczny otacza schowane
w centrum Wrocławia szkoły Fundacji Edukacji Międzynaro­
dowej. Tę miejską oazę zieleni aktywnie pomagają tworzyć
i zachować uczniowie.

Projektami przyrodniczymi interesują się niemal wszystkie
dzieci z liczącej blisko czterystu uczniów międzynarodowej
społeczności szkolnej. Najmłodsi sadzą kwiaty i zioła (właśnie
suszą słonecznik na pielWsze wiosenne wysiewy), starsi w ramach
kółka przyrodniczego opracowują szczegółowe opisy drzew
rosnących na szkolnym podwórku, wymyślają zabawne napisy
chroniące rośliny przed zniszczeniem, wybierają sadzonki.

"Dzieci lubią kontakt z naturą, a stały kontakt z roślinami
wzmacnia tę więź. Niektóre dzieci wręcz zakochują się w sa­
dzonkach, które wyhodowały: codziennie sprawdzają, czy
roślinki mają wilgotną glebę, czy nie przemarzły w nocy. Wielu
uczniów zainspirowanych pracą w szkole zakłada mini-uprawy
w domu. To dobra lekcja odpowiedzialności, a wystarczy do
niej czasem zwykłe ziarenko fasoli'" - uważa Ilona Skrętkowicz,
nauczycielka i opiekun naj młodszych przyrodników.

Przyroda w szkołach Fundacji Edukacji Międzynarodowej
to także okazja do... doskonalenia języka angielskiego. We
wspólnym ogrodzie spotykają się bowiem dzieci polskie
z Dwujęzycznej Szkoły Podstawowej i Gimnazjum Atut oraz ich
anglojęzyczni rówieśnicy ze szkoły międzynarodowej. Dlatego
tabliczki i informacje o roślinach redaguje się po polsku
i angielsku, a nawet małe dzieci doskonale znają "ogrodnicze"
słówka po angielsku. Przydadzą się wiosną, przy zaplano­
wanym już wspólnym sadzeniu niezapominajek (,Jorget­
menot") i papryki.

Tekst i zdjęcia: Ewa Carr-de-AveJon
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Młodzj przyrodnicy przy pracy
Junge Naturliebhaber bei der Arbeit

Verantwortung
keimt wie Bohne

Beete voller Krauter und Blumen, BOsche und Baume
gekennzeichnet mit Schildern, PtlastelWege zu den wichtigsten
Teilen: Ein solcher Mini-Garden umfasst die Schulen der
Stiftung fOr InternationaJe Bildung, die in der Stadtmitte von
Wrocław liegen. SchOler sind tatkraftige Helfer fOr diese grOne
Oase.
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Fast jeder in der vierhundertkópfigen internationalen
Schulgemeinde zeigt Interesse fOr Natur-Projekte Die jOngsten
Kinder ptlanzen Krauter und Blumen (Gerade jetzt werden
SonnebJumekerne fur die erste Aussaat im Fruhling
getrockneO. Die Alteren arbeiten im N aturfreunde-Club mit,
wo genaue Beschriftungen fOr die Baume im Schulgarden
entworfen werden. Sie ersinnen auch SprOche zum Schutze der
Natur und wahlen neue Setzlinge aus.

"Die Kinder genieBen den Kontakt mit der Natu(  meint
Ilona Skrętkowicz, die Lehrerin der jungen Naturfreunde. "Und
regelmaBige Tatigkeit im GrOnen verstarkt diesen Bund.
Manche Kinder verlieben sich sogar in das personlich geptlegte
Ptlanzbeet, sie prOfen jeden Tag, ob die Ptlanzen nass genug
und warm bleiben. So genOgt manchmal eine gewohnliche
Bohnensaat, um einen wichtigen Unterricht in der personlichen
Verantwortung zu geben."

Die Natur kann aber auch etwas anderes lehren: In den
Schulen der Stiftung fOr Internationale Bildung gibt der Garten
auch Gelegenheit zum gegenseitigen Kennenlernen und... zur
VeTVollkommnung in der englischen Sprache. Hier treffen sich
namlich polnische Kinder aus den Zweisprachigen
Grundschule und Gymnasium Atut und mit ihren
englischsprachigen Gleichaltrigen aus der Internationalen
Schule Deswegen werden alle Schilder und Informationen auf
Polnisch und Englisch vorbereitet, und sogar die kleinsten
SchOler werden "gartnerische ' Worter auf Englisch kennen.
SchlieBlich ist die gemeinsame Ptlanzung von Vergissmeinnicht
("forget-me-not") und Paprika im FrOhling ist schon geplanł.

Spotkajmy się we WrocłaWJu 7
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JAK POWSTAWAŁA KLINIKA DZIECIĘCA
PRZY ULICY BUJWlDA 44 WE WROCŁAWIU

Profesor dr hab. Janina Bogusławska-Jaworska była
twórcą Kliniki, organizatorem onkologii dziecięcej na
Dolnym Ślasku, kawalerem Orderu Uśmiechu Jako
wykładowca Akademii Medycznej we Wrocławiu w 1973
roku w Klinice Pediatrii Ogólnej zorganizowała Oddział
Hematologii przy ul. Wrońskiego 13, który przekształciła
w Klinikę Hematologii i Chorób Rozrostowych Dzieci
AM. Kliniką kierowała w latach 1981-2000.

I .
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Opowiada prof. dr hab. ALICJA CHYBICKA:
Profesor Bogusławska-Jaworska intensywnie szukała miejsca na nową

klinikę, bo dzieci leczone w gmachu przy ul Wrońskiego 13 miały bardzo
trudne warunki. Oglądałyśmy wiele domów, zanim wreszcie w latach
osiemdziesiątych padła propozycJa budynku, który praktycznie nie istniał.
Numer 44 przy ulicy Bujwida. Pierwsze piętro było ruiną, a parter okupowała
brygada remontowa Akademii Medycznej. Tam miała powstać klinika.
Komitet Budowy S7pitala działał społecznie. Brakowało materiałów, nie było
możliwości technicznych. Pierwsze pieniądze na nową siedzibę pochodziły
z Ministerstwa. Krok po kroku z ruin powstała nowoczesna, największa
w Polsce Klinika Hematologij i Onkologii Dziecięcej, wyposażona w 90% ze
środków pozabudżetowych. Prof. Janina Bogusławska-Jaworska zyskała
środki na stypendia, aby kształcić za granicą lekarzy, pielęgniarki
i pracowników laboratorium. Budowa trwała cztery lata od 1985 do 1989.
Dzięki wprowadzeniu nowoczesnych metod terapii osiągnięto znaczącą
poprawę w leczeniu nowotworów Przy Klinice powstała w 1991 roku Fundacja
"Na Ratunek Dzieciom z Chorobą Nowotworową". Tworzyli ją lekarze,
rodzice chorych dzieci i ludzie, którzy spieszyli z pomocą.
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Prof. Jan/na Boguslawska-Jaworska
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TO BYŁO TRUDNYCH PIĘĆ LAT
Opowiada EWA CIECIORKO, dzie nnikarka :
Pracowałam w redakcji , Wieczoru Wrocławia". Pierwszej wizyty w Klinice - był

to rok 1985 - nie zapomnę nigdy.
Kierownik Kliniki, prof. Janina Bogusławska-Jaworska przyjęła mnie

w kilkumetrowej dyżurce, w której za lnianą zasłoną była umywalka, stały filiżanki
i czajnik. Pani Krystyna SamotYJ, sekretarka, z trudem mieściła kliniczną dokumentację.
Wtedy usłyszałam, że dzieci wyleczone w tej Klinice z chorób nowotworowych
umierają na banalne infekcje. "Powinny być izolowane, sale muszą mieć pojedyncze
sanitariaty, a w ogóle to świat stosuje już przeszczepy szpiku ..." - wyliczała Pani
Profesor.

A potem obejrzałam Klinikę: kilkunastoosobowe sale, jeden sanitariat, żadnych
szans na kontakt dzieci z rodzicami, brak jednorazowych naczyń i sprzętu, dramatem
było zapalenie płuc. Pamiętam słowa Pani Profesor:  ,Dźwigamy dziecko z bialaczki,
a umiera na grypę. To skandaL to niedopuszczaJne przy wspolczesnej wiedzy
medycyny".

N ie było wtedy instytucji, do której nie trafiałyby apele w sprawie dramatycznych
warunków onkologii dziecięcej na Dolnym Śląsku. Apele szły do parlamentarzystów
władz państwowych oraz partyjnych. I właśnie Pani Profesor zainicjowała powstanie
Społecznego Komitetu Budowy.

Ruszyła trudna inwestycja. Zawsze zastanawiałam się, jak kierownik Kliniki ­
lekarz i wykładowca, żona i matka - potrafi być jeszcze mózgiem takiego

przedsięwzięcia. Była na budowie codziennie, na każdej operatywce. Wtedy przez pięć lat nie korzystała z urlopu.
To było trudnych pięć lat. Aż nareszcie... W 1989 roku Klinika była gotowa. Opatrzona wtedy nazwą Kliniki Hematologii

i Onkologii Dziecięcej AM we Wrocławiu. To był pierwszy krok do sukcesu. Placówka wymagała wciąż ogromnych nakładów na
wyposażenie. W konsekwencji i tak jej wyposażenie zostało w 90% sfinansowane z pieniędzy pozabudżetowych. Pani Profesor stała
się teraz niestrudzonym kwestarzem. Lista darczyńców Kliniki jest ogromna.

Zapamiętałam szczególnie jedną osobę - wrocławiankę Grażynę Kluziak. Ta młoda kobieta przez kilka lat walczyła z ciężką
chorobą, a jedynym ratunkiem mógł być przeszczep płuc, zabieg wtedy w Polsce niedostępny, za granicą bardzo kosztowny.
Grażyna korzystając z pomocy mediów oraz przyjaciół i rodziny zbierała pieniądze na przeszczep. Wciąż jednak miała za mało.
Gdy choroba nie pozwoliła jej już opuszczać domu i oddychała tylko dzięki koncentratorowi tlenu, pomyślała, że może nie
doczekać przeszczepu. Co wtedy z tymi pieniędzmi od wspaniałych ludzi? - zapytała. Wtedy sporządziła testament, czyniąc
spadkobiercą Fundację. Rzeczywiście, Grażyna ratunku nie doczekała, a ponad miliard złotych (starych) z jej konta pomógł ruszyć
z budową w Klinice oddziału przeszczepowego.

Dziś wspominając początki zawsze pamiętam ogromny wysiłek prof. Janiny Bogusławskiej-Jaworskiej. To dzięki Niej
w kolejnych latach można było mówić, że to właśnie ta Klinika jest najwiekszą o tym profilu w Polsce, że to tutaj powstał pierwszy
Oddział Dziennego Pobytu, że powstał największy Oddział Przeszczepiania Szpiku i Terapii Genowej, że działa jedno z dwóch
w Polsce Regionalne Centrum Hemofilii u Dzieci... itd.

W ostatnim czasie działalność rozpoczęło hospicjum dla dzieci z chorobą nowotworową. A wszystko zaczęło się przed
dwudziestu laty na placu budowy, na ruinach przy Bujwida 44
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Nauka przez zabawę! Zajęcia plastyczne i wycieczki organizują w klinice nauczycielki Beata Niemczycka i Dorota Giedo Do/ącza
się prezes Klubu Honorowych Dawców Krwi Jerzy Ziólkowski.

Spotkajmy się we Wrocławiu 9



.',
"

WROCŁAW

mSTORIA FUNDACn "NA RATUNEK
DZIECIOM Z CHOROBĄ NOWOTWOROWĄ"

Opowiada dr BOGDAN CYBULSKI - jeden z twórców Fundacji:
To było pod koniec 1988 roku... Klinika Hematologii mieściła się wtedy przy ulicy

Wrońskiego. Prof. Janina Boguslawska-Jaworska zorganizowała spotkanie
z rodzicami dzieci leczonych w jej Klinice i wtedy zapadła decyzja, że zostanie
utworzone Koło Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, aby wspomagać i dzieci i kadrę
w procesie leczenia małych pacjentów. Ja dokonałem rejestracji, mieliśmy statut
i konto w banku

Byłem pod świeżym wrażeniem leczenia mojego dziecka z białaczki. Mój syn miał
wtedy II lat. Obserwowałem wysiłki lekarzy i warunki, w jakich przebywają dzieci
w tej Klinice przy ul. Wrońskiego. To były warunki fatalne, jeden pokój dla lekarzy
a pacjenci leżeli w salach zbiorowych. Przecież dzieci powinny były mieć sterylne
warunki w obawie przed infekcjami- bo w celu zwalczania choroby osłabia się
odporność ich organizmu.

Jest styczeń 1989 roku. Koło ma na koncie 5 tys. złotych, a nowy budynek Kliniki
jest na ukończeniu i trzeba wyposażyć go w sprzęt. Profesor Jdworska dowiaduje się
w rektoracie, że KG HM zaproponował Akddemii Medycznej sprzedanie po kursie
oficjalnym 250 000 dolarów Kurs oficjalny był bardzo korzystny, nieporównywalny
z czarnorynkowym, więc jest to wyjątkowa oka/ja, by w takiej cenie kupić dewizy. Ale
rektor po konsultacji z kwestorem stwierdza, że Akademia Medyczna nIe ma prawa
przyjąć faktury, a KG H M nie może ofiarować darowizny. Konieczna jest faktura na
określoną sumę, która to suma może być potem umorzona.

Jako przewodniczący Koła zaproponowałem, aby Koło pr7ejęło te 250 000
dolarów. Moje rozumowanie było takie: KG HM ma dolary, które chce dać na  łużbę
zdrowia we Wrocławiu, a Akademia Medyczna tych pienięd7Y nie chce. Co robić?

Przypominam sobie mojego studenta z Zaocznego Wydziału
Pr dwa, pana Nowaka, który jest sekretarzem PZPR w Legnicy.
Proszę go o pośrednictwo i dzięki jego pomocy w lutym 1989
roku z prof. Jaworską jed/iemy do Lubina. Poproszono nas
o podanie numeru konta i zapowiedziano, że otrzymamy
fakturę oraz przelew dewiz. Była to kosmiczna kwota te
250 000 dolarów ! Ale nie była to darowizna, tylko pożyczka,
a ja przyrzekłem w dyrekcji KGHM, że oddam równowartość
tej SUlllY w złotówkach. Dostałem do ręki fakturę, przelew
został dokonany. Pamiętam, że zjawiłem się w Banku PKO we
Wrocławiu, a tanl wpadli w panikę, bo nasz rachunek był
w złotówkach, a KG HM przelał na nasze konto 250 000
dolarów! Ubłagałem Bank PKO, aby natychmiast otworzyli
nam rachunek dewizowy, i bardzo szybko "skonsumowaliśmy"
te pieniądze: 223 000 dolarów. Dlaczego nie całe 250 OOO?
Była to bardzo skomplikowana transakcja.

Otóż w tym czasie było kilka cen dolara; była cena
oficjalna, była czarnorynkowa u cinkciarzy i była jeszcze jedna
cena. Akurat w 1988 roku rząd i Partia ogłosiły, że

przedsiębiorstwa państwowe, które dysponują dewizami, a ich nie potrzebują, mogą sprzedawać dewizy po kursie zbliżonym do
czarnorynkowego. Pamiętam, że 650 złotych kosztował jeden dolar oficjalnie, na czarnym rynku kosztował 3000 złotych i można
było sprzedać legalnie dewizy innemu przedsiębiorstwu pod
warunkiem, że obie firmy będą firmami państwowymi. Więc
wyliczyłem, że jeśli ja jedną piątą tej kwoty z 250 000
dolarów sprzedam po 3000 złotych, to zapłacę fakturę
wystawioną nam przez KGHM. I w grudniu 1989 roku
przelałem 27 000 dolarów, zamienionych na złotówki
i zgodnie z umową oddałem tę sumę do KGHM. Kiedy te
pieniądze dotarły do Lubina, to prezes KG HM zadzwonił
i przyrzekł, że przy najbliższym podziale zysków w 1990 roku
wystąpi z propozycją przyznania Klinice następne kilkaset
tysięcy dolarów. Dzięki tej transakcji zaczęto przysyłac Klinice
sprzęt zakupiony za granicą za te 223 000 dolarów. Tak więc
Polska Miedź pomogła wyposażyć szpital dla dzieci,
a potrzeby były ogromne!
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Tak więc, aby sprostać potrzebom jedynego na Dolnym
Śląsku ośrodka hematologii i onkologii dziecięcej, w roku
1991 powołana została FUNDACJA "NA RATUNEK
DZIECIOM Z CHOROBĄ NOWOTWOROWĄ"

o działalności należących do jej grona ludzi wielkiego
serca powinna powstać Złota Księga, zawierająca opis
15-letniej działalności Fundacji. Oto ich nazwiska: Prof.
Janina Bogusławska-Jaworska, Piotr BramorskL prof. dr hab.
Alicja Chybicka, dr Bogdan Cybulski, Ewa Cieciorko,
Grzegorz Dzik, dr Ewa Gorczyńska, Bogusław Jankowski,
Jan Mlek, Adam Opyrchał, Jerzy Piątkowski, dr Wojciech
Pletras, Jerzy Szuszkiewicz" Jerzy Zieliński.

,
\\\ , '. - ..

',:x,\ ' , 't .
\\1: _..:" .........;:­

Ę";b:. "

.!   .

Działalność Fundacji wspomagają: Mistrzyni olimpijska Oty/ia Jędrzejczak i rektor
KG HM "Polska Miedź SA", Fundacja Jolanty Akademii Medycznej prof. dr hab. Ryszard Andrzejak

Kwaśniewskiej ,..Porozumienie  ez Barier", Fundacja
"POLSAT Dzieciom" Małgorzaty Zak, Otylia Jędrzejczak, Izabella Dziewiątkowska, Volvo Poland sp. z 0.0.,
Fundacja TVN, PZU S.A. O/Okręgowy Wrocław, Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy, bale charytatywne
Anny i Rafała Dutkiewiczów i wiele innych osób.
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Rozmowa z Anną Dutkiewicz
Panią mgr inż Annę Dutkiewicz spotkałam w Kurii Arcybiskupiej podczas choinkowego

"opłatka" zorganizowanego dla dziennikarzy.
- Chcę się przedstawić, bo od dawna szukam okazji aby porozmawiać z panią osobiście...
- Bardzo proszę ...
- Nazywam się Barbara Folta i zbieram informacje do książki o wrocławskiej Klinice
Hematologicznej. Pani wykonała wiele prac, ozdabiając wnętrze kliniki potem również
hotelowe pokoje, gdzie mieszkają chore dzieci z rodzinami, na etapie rehabilItacji.
Opowiadano mi o tym.
- To nie było nic wielkiego. Po prostu jestem architektem i skoro mogłam być przydatna, to
chętnie pomogłam.
- Ma pani piękny zawod, zapewne studiowała panI architekturę w Politechnice Wrocławskiej.
Od jak dawna jest pani wrocławianką?
- U rodziłam się we Wrocławiu.
- A jaki był pani pierwszy projekt po studiach?

- To była kamienica w Legnicy, plomba, ale budowano ją ponad 20 lat, więc nie mam powodu do dumy
- A jaki był najbardziej udany pani projekt?
- Mój dom w Ramiszowie pod Wrocławiem.
- A to pan prezydent mieszka na wsi pod Wrocławiem, a nie w Ratuszu?
- Tak mówią czasem nasze dzieci....
- Spotkanie przy choince sprzyja wspomnieniom. Kiedy się państwo poznali i gdzie to było?
- Tu właśnie, na Ostrowie Tumskim, parę kroków stąd. Było to w stanie wojennym
- Od kiedy w 2002 roku prezydentem Wrocławia został

Rafał Dutkiewicz, organizowane przez panią bale
gromadzą tJumy zamożnych VIP-ów, a zgromadzone
pieniądze służą na leczenie chorych dzieci.

- Następne spotkanie jest w gabinecie prof. Alicji
Chybickiej, która kieruje Kliniką Transplantologii Szpiku,
Onkologii i Hematologii Dziecięcej. Rozmawiamy o przyja­
ciołach, którzy pomagają w leczeniu dzieci, o honorowych
dawcach krwi, którzy tutaj często przYJeżdżają, aby
porozmawiać z dziećmi, o ostatniej wizycie Otylii
Jędrzejczak. Jej dar - olimpijski medal - podczas aukcji
zgromadził fundusze na wyposażenie dla Kliniki. ...

- Nasze dzieci bardzo wiele pani zawdzięczają - mówi
Alicja Chybicka do Anny Dutkiewicz. Pamiętam, że
kierowała pani pracami przy urządzaniu hotelowych
mieszkań dla naszej kliniki.

- Moja obecność tutaj zaczęła się dawno, jeszcze kliniką
kierowała prof. Janina Bogusławska-Jaworska ­
opowiada Anna Dutkiewicz - świetnie pamiętam pierwszą
rozmowę. Profesor Jaworska powiedziała mi dokładnie,
jakie mają być te hotelowe pokoje. Na to ja zwracam
uwagę, że nie da się tego tak zrobić, bo przepisy
zabraniają. A pani profesor: "Nie mam czasu na głupoty".
J a też wiedziałam, że przepisy prawa budowlanego są dla
pani profesor "głupotą" więc spojrzałyśmy na siebie
i praca została wykonana tak, aby wypełnić najwięcej, jak
to tylko było można, życzeń pani profesor. Szybko
zorganizowano otwarcie i dzieci mogły z tych pokoi razem
z matkami korzystać. Dla mnie ilekroć tu jestem, jest to
wielkie przeżycie. Profesor Jaworska była znakomitym specjalistą, bardzo silną osobowością i lekarzem najlepszym z
najlepszych. Mając wielki autorytet, mogła sobie pozwolić na stworzenie indywidualnej kliniki. Myślę, że ta Klinika by bez
niej nie powstała. Moim zdaniem są ludzie nie do zastąpienia. Ona należała do tych wyjątkowych, którzy tworzą rzeczy
niezwykłe. Potem można ich zastąpić, ale bez nich nie powstałoby coś bardzo ważnego. Walcząc o życie dzieci, wyciągała
ręce po więcej. Ja pomagałam, aby rodzice z dziećmi mogli przyjeżdżać na zabiegi, bez konieczności leżenia w szpitalu przez
cały dzień. Chodziło o stworzenie warunków jak w domu. Były trzy mieszkania i wpadłam na pomysł, aby każde z tych
mieszkań miało inny kolor: ścian, mebli, urządzeń, nawet naczyń i pościeli, a wszystko ze względów praktycznych.

- Taka praca musi dawać radość...
- Od czasów studiów mam taki zwyczaj, że przynajmniej raz w roku organizuję coś pro publico bono, to mój wkład w pracę

dla dzieci. Podczas drugiego balu zbieraliśmy pieniądze na specjalne urządzenia, które służą wszystkim dzieciom. Bo dzieci
bardzo warto ratować, nawet po ciężkich przejściach młody organizm ma tak wielką siłę, że się regeneruje. Namawiam
innych, aby okazywali trochę serca.

­
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MIEDŹ I MEDYCYNA
Opowiada prof. dr hab. ALICJA CHYBICKIA:
Kontynuując naszą wspołpracę z KG HM "Polska Miedz S ' zaproponowałam, aby wykonac badania u dzieci pracowników

w całym okręgu. Firma Mc Donald obiecała nam dostarczyć ambulans, w którym będą aparaty najwyższej klasy U SG. Obecnie
pod naszą opieką mamy w Klinice 58 dzieci pochodzących z Zagłębia Miedziowego i uważamy.. że należy zbadać inne dzieci
z tego regionu. Jest to niezbędne dlatego, że od kiedy w szkołach nie ma pediatrów, dlieci są zaniedbdne. Zdrowie dziecka jest
teraz tylko troską rodziców, bo w szkole nie ma obecnie kontrolnych badań. Rodzice są zapracowani, dzieci się ,nie skarżą i efekt
jest taki, że mamy u nas pacjentów z wysoko zaawansowanymi nowotworami. Dlatego postanowiliśmy rozpocząć szerokie
badania i właśnie poczynając od Zagłębia Miedziowego. Chcemy prowadzić badania w powiatach głogowskim" legnickim
i lubińskim jeszcze przed wakacjami, a po wakacjdch je kontynuować

Z załogą Kopalni "Lubin'\ najstarszej w tym regionie łączą nas szczególne więzi Od 35 lat istnieje tu Klub Honorowych
Dawców Krwi należy do niego ogromna liczba górników i oni regularnie przyjeżdżają do naszej kliniki- aby spotkać się
z dziećmi i oddać krew, która ratuje życie.

Dyrektor Fundacji ADAM OPYRCHAŁ:
Opowiem o Fundacji POLSAT - naszynl wielkim darczyńcy. Jak

doszło do tej współpracy? W latach 80. pracowałem w zoo. Tam właśnie
po internowaniu w stanie wojennym zaczęła pracować dziennikarka,
redaktor Barbara Trzeciak-Pietkiewicz, po prostu sprzedawałd lody.
Poznaliśmy się i przez rok widy-wałiśmy się codziennie. Potem Barbara
została dyrektorem programowym w Telewizji POLSAT w Warszawie.
Chyba w 1999, kiedy już od kilku lat pracowałem w Fundacji "N a
Ratunek Dzieciom z Chorobą Nowotworową", prof. Janina
Bogusławska-Jaworska walczyła o uruchomienie oddziału przeszczepu

szpiku. Były na to
potrzebne bardzo duże
pieniądze. Pomyślałem
o POLSACIE. Napisa­
łem do Barbary, powo­
łując się na znajomość
zawartą w latach 80.
w zoo i wyjaśniłem, nd
co Fundacji są potrze­
bne pieniąd e. Prezes
Małgorzata Zak kieru­
jącej Fundacją POLSAT
przekazała Klinice pół­
tora miliona złotych.
Klinika otrzymała urządzenie do badania szpiku, jedno z dwóch w Polsce.

Obserwuję, że przybywa darczyńców. Ludzie chętnie dają i co roku otrzymu­
jemy duże sumy z jednoprocentowych wpłat od podatków. W tym roku liczymy że
z tych małych datków urośnie może milion złotych
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W DOMU NADZIEI im. JANA PAWŁA II
Tutaj mieści się hospicjum, którym kieruje dr WALDEMAR GOŁĘBIOWSKI.
Dr Go/ębiowski:
. .. po studiach, było to 18 lat temu, gromadziłem doświadczenia zawodowe, pracowałem od początku wśród ludzi, którzy się

naprawdę lubili.
Moi pacjenci to dzieci w domach rodzinnych; jeśli dzieje się coś niedobrego, jedziemy natychmiast. Dla dzieci nie tworzy się

takich hospicjów jak dla dorosłych, bo w warunkach naturalnych, domowych, dziecku jest lepiej. W ogóle w Polsce nie ma
hospicjów dla dzieci, i to jest standard, do którego trzeba dążyć. Jest jednak forma przyjmowania dzieci na okres dwóch tygodni
do hospicjum, aby w tym czasie pozwolić rodzicom na odpoczynek. Ale potem mały pacjent wraca do domu rodzinnego.
Codziennie dojeżdżam do wszystkich pacjentów hospicjum na rutynowe wizyty, dwa lub trzy razy w tygodniu, na wezwania
telefoniczne dodatkowo jadą lekarze lub pielęgniarki. To zawsze zależy od sytuacji.

Pytam dr. Go/ębiowskiego, jak wytrzymuje tak trudne sytuacje, kiedy dzieci mimo starań lekarzy - odchodzą....
Nie wiem, są momenty, kiedy psychicznie nie wytrzymuję napięcia. Staram się wtedy choć na krótko o chwilę odpoczynku, gdy

nie umiem problemów ogarnąć ani o nich mówić. Lepiej by to wyjaśnili psycholodzy. Czasem pomaga wysiłek fizyczny.
Zapewne pocIesza pana fakt. że obecnie 80 % dzieci udaje się w klinice uratować.
Te 80% dotyczy dzieci chorych na białaczkę, natomiast w wypadku wszystkich innych nowotworów jest gorzej, mam na myśli

te, ktore nazywamy "ektodermalne". Chodzi o nowotwory, które zawsze źle rokują. Pacjenci funkcjonują w środowisku i ja mam
czasem wrażenie, że kiedy przychodzę do tych rodzin, to przynoszę z sobą naszą wizję, jak powinno wyglądać ich życie i być może
- my podświadomie próbujemy burzyć ich dotychczasowy układ, pokazując im, jak lepiej żyć w takiej sytuacji. Oni tego czasem
sobie nie życzą. I długo tlWa wzajemne przekonywanie siebie, zanim taka rodzina zacznie się na nas otwierać.

J a jestem wierzący, ale nie mam własnych doświadczeń rozstania z kimś bliskim... w oderwaniu od wiary używa się sposobów
z psychologii: nie dlaczego umarło, ani dlaczego mnie spotkała taka kara? Zawsze wraca się do tych pytań, kierujemy je do Boga,
że może ta śmierć jest potrzebna nam, ludziom XXI wieku... Ale dla osób niewierzących trudność w formułowaniu odpowiedzi
jest większa. Wszystkie te zjawiska od zawsze towarzyszyły ludziom i w XIX wieku ludzie byli w stanie się z tym oswoić, nawet
było tak w początkach wieku XX: jako przekaz pokoleniowy, że to jest element życia. Teraz mamy do czynienia z kulturą
konsumpcyjną i z hasłem: bądź piękny, młody i bogaty - taki mamy cel, do którego dążymy, i siłą rzeczy to hasło wypycha poza
nawias tych, którzy są brzydcy i umierający. Tym samym wypycha się ich z naszej świadomości, że to jest naturalne, bo nie pasuje
do schematu.

Czy pan ma dzieci?
Tak, syn 19, córka 17, syn 15 i najmłodszy, który jeszcze nie ma roku.
Oni wiedzą jaki mam charakter pracy, medycznych talentów na razie nie przejawiają.

Roznlawiała Barbara Folta
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Rok 1999 - Ratusz, we Wrocławiu odbył się Zjazd Onkologów i Hematologów Dziecięcych
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ROK 2004 - DZIECI Z WROCŁAWIA W WI\

OpoWIada KRZYSZTOF BRAMORSKI:
29 listopada przyjechały do Rzymu nasze dzieci.

Następnego dnia ks. Arcybiskup Stanisław Dziwisz pyta:
"Gdzie są te dzieci z Wrocławia"" Papież już jest w bibliotece
i czeka na nas Poprosiliśmy dr Ewę Bogdanowicz, aby
poszła przodem.

"Ewa" - tak radośnie powitał ją Papież. Antoni Bogda­
nowicz, brat dr Ewy, był w Wadowicach kolegą Karola
Wojtyły.
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Powstała nadzwyczaj miła atmosfera. Każdy mógł się
przywitać z Papieżem i coś powiedzieć, przynajmniej kilka słów.
Potem dzieci zaczęły śpiewać a Papież był wyraźnie wzruszony.

Wyszliśmy z biblioteki z dużynl ociąganiem. Rzadko się
zdarzają tak długie audiencje, nasza trwała prawie pół
godziny.

Potem z dziedzińca patrzyliśmy na okno biblioteki, ale
tam już było ciemno.

Spotkanie w Rzymie było przeżyciem niezapomnianym.
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Grupa dzieci z Kliniki ma w maju jechać do Krakowa.
Mamy możliwość być w Łagiewnikach.
Sanktuarium Miłosierdzia Bożego odwiedzi Benedykt XVI, aby
modlic się razem z dziećmi i chorymi pielgrzymami.ł ­

Czasopismo "Spotkajmy się we Wrocławiu" jest dostępne w salonach RUCH SA na terenie Dolnego Śląska i Opola
Wydawca: "FOLTA" Barbara Folta: 50-532 Wrocław ul. Borowska 40/11. 1 e-mail: barbarafolta@wp.pl. teL 0-71-367 18 77
Redakcja: Ewa Cieciorko, Barbara Folta, Michael Kleineidam, Iwona Uberman, Krystyna Wasielczyk
Zdjęcie na okładce: fot. Stefan Arczyński, Zdjęcia wewnątrz numeru: Jan Lis, Krzysztof Mazur oraz archiwum
Tłumaczenie: Elżbieta i Ryszard Michalikowie, Michael Kleineidam, Iwona Uberman
Druk: KORAB Reklama, tel. (71) 333 66 30 do 32, www.korab.com.pl
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NIEPOŁOMICE

Urząd Miasta i Gminy Niepołomice
32-005 Niepołomice, Plac Zwycięstwa 13, tel. 0-12 281-10-03, fax. 0-12 281-19-91
e-mail: magistrat@um.niepolomice.pL www.niepolomice.nss.pl
Burmistrz - Stanisław Kracik

Gmina Niepołomice położona jest w województwie małopolskim w powiecie wielickim. Oddalona jest o 25 km na wschód od
centrum Krakowa. Jej naturalne granice wytyczają rzeka Wisła i Puszcza Niepołomicka.

Dbanie o spuściznę historyczną to zadanie i chluba mieszkańców Gminy. W kronikach średniowiecznych Długosza Bielskiego
i Paprockiego można odnaleźć pierwsze wzmianki o osadzie Niepołomice założonej już w XIII wieku, a rozkwitłej w 2 połowie
XIV wieku dzięki wybudowaniu przez Kazimierza Wielkiego zamku myśliwskiego i ufundowaniu kościoła parafialnego. Leżąca
w lasach osada stwarzała wspaniałe warunki do wypoczynku i łowiectwa. Za czasów Jagiellonów stała się królewską siedzibą,
a zamek - centrum wydarzeń, dziś już historycznych. Świetność Niepołomic trwała do wieku XVII, by paradoksalnie rozwinąć się
znów dzięki rozbiorom. Miasteczko stało się wtedy miejscowością nadgra-niczną. Podczas Ił wojny światowej miejscowa ludność
bardzo była zaan-gażowana w ruch oporu, co przypłaciło życiem wiele osób.

Zamek królewski. - został wybudo-wany w połowie XIV wieku przez
króla Kazimierza Wielkiego jako gotycki zamek myśliwski, służący
dworowi podczas licznych wypraw łowieckich w lasy puszczańskie. Za
Jagiellonów przebudowany w stylu renesansowym stał się małą repliką
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Wawelu i siedzibą królewską. Królowa Bona przy
południowym skrzydle zamku usytu-owała włoskie
ogrody, pieczołowicie rekonstruowane obecnie według
projektu prof. Janusza Bogdanowskiego. Po przenie­
sieniu stolicy do Warszawy ranga niepołomickiego zamku
zmalała, choć nadal odwiedzany był chętnie przez
władców Polski. Z kompletnej ruiny zamek podnosi się

dopiero od roku 1991, kiedy to został wraz z parkiem skomunalizowany i oddany gminie. Władze starają się, by zamek stał SIę
miejscem tętniącym życiem, dlatego odrestaurowywane pieczołowicie sale są miejscem otwartym zarówno dla mieszkańców, jak
i gości. Organizuje się tutaj wielkie bale sylwestrowe i maturalne, imprezy muzyczne, w tym tak prestiżowe, jak wystawianie opery
Straszny Dwór na dziedzińcu zamkowym, sympozja, konferencje, wernisaże, wystawy. Podwoje zamkowe odwiedziło już wiele
sław ze świata. N a poddaszu powstaje hotel, zamontowano windę dla niepełnosprawnych.

Obecnie obszar Puszczy zamieszkują dziki,
jelenie, sarny, rysie, cietrzewie. Wprowadzono także
daniele. W okresie międzywojennym utworzono w
Leśnictwie Hysne Rezerwat Z u brów, który istnieje
do chwili obecnej. Puszcza Niepołomicka przyciąga
naukowców, przyrodników, ornitologów naturalnymi
warunkami życia roślin i zwierząt - jest oazą zieleni
I CISZY.

Niepołomice łączy stała umowa z 760-letnim
Jaworem, gdzie organizuje się największe na Dolnym
Śląsku Międzynarodowe Targi Chleba.

Fotografie ze zbiorów Urzędu
Miasta i Gminy Niepolomice
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